
AUTOBIOGRAFIA N A D C Z Ł O W I E K A . 
J e d n y c h ta k s i ą ż k a przerazi , i n n v c h u s p o k o i . J e d n v c h zgorszy , i n n y c h 

zachwyc i . 
J u ż s a m ty tu ł jej „ E c c e h o m o ' ' j e s t b l u ź n i e r s t w e m . K t o się n a n ie zdoby ł , 

ł a two o d g a d n ą ć : F r y d e r y k N i e t z s c h e . T e n l ew o d w a g i , u m i e j ą c y być , g d y p o t r z e b a , 
j u c z n y m w i e l b ł ą d e m d u c h o w y c h b rzemion , t r u d n y c h p r o b l e m a t ó w , n i e od razu o d w a ż y ł 
się na og łoszen ie s w y c h w y z n a ń . W a h a ł się, czybv n i e n a k a z a ć , a ż e b y j e w y d r u k o ­
w a n o d o p i e r o w cz terdz ieśc i l a t po j e g o śmierc i . T y m c z a s e m n a d c i ą g n ę ł a c z a r n a 
c h m u r a o b ł ą k a n i a . R ę k o p i s dos ta ł się do rąk p ro feso ra b a z y l e j s k i e g o O y e r b e c k a i j u ż 
p o j e g o ś m i e r c i w y d r u k o w a n y z o s t a ł Dzis ia j k t o chce , c z y t a ć m o ż e k s i ą ż k ę p o p o l s k u 
w w v b o r n \ - m p r z e k ł a d z i e L e o p o l d a S t a f f a . W y d a w c a p r z e k ł a d ó w N i e t z s c h e g o z p o ­
sp iechem iście z a g r a n i c z n y m złożył d a n i n ę „ a k t u a l n o ś c i " i t ł u m a c z e n i e wysz ło w ś l a d 
za o r y g i n a ł e m . 

N i e t z s c h e chcia ł tą k s i ążka r zuc ić n a s ieb ie p r z e r a ż e n i e : j e d n a k z g r o z a ta b a r ­
dzo rvchJo j ł a t w o p rzechodz i w rodzaj u s p o k o j e n i a . „ E c c e h o m o " j e s t b o w i e m b e z ­
c e n n y m k l u c z e m do zawiłe j i p r z e b o g a t e j u m y s ł o w o ś c i t e g o p o t ę ż n e g o p i sa rza . T y l e 
u s u w a wą tp l iwośc i , t ak godzi p o z o r n e a n iez l iczone i n i e p o k o j ą c e sp rzecznośc i w p i s ­
m a c h jego , że p r z e b i e g a sic s t ron ice z u c z u c i e m r o z ś w i e t l a n i a m r o k ó w , j a k b y s łońce 
zajrzało n a g l e do z a k a m a r k ó w , dr. l a b i r y n t u c a ł e g o i pozwol i ło s p r a w d z i ć w s z y s t k ą 
ich t reść. Z a r a z e m s t ę p i o n e zosta je o s t r ze lisich d o m y s ł ó w i pe r f i dy jnych t ł u m a c z e ń , 
że t w ó r c a Z a r a t u s t r y późn ie j sze swoje, b i iższe ka tas t rof ' - , dz ie ło j u ż j a k o n i e z u p e ł n y 
w ł a d c a swo ich z m y s ł ó w pisa i . Ci, co zna jdują s zczegó lną s a t y s i a k c y ę i z e m s t ę w tern , 
że m o g ą d o p a t r y w a ć się w n i e k t ó r y c h p i s m a c h N i e t z s c h e ' g o z a c z ą t k ó w ob łędu , t u o w ą 
rozkosz mają g r u b o n a d w ą t l o n ą . A u t o b i o g r a f i a świec i p o p r o s t u , jarzy się s t r a s z l i w ą 
log iką i j asnośc ią . J e s t w nie j j a k a ś t r a g i c z n a d e t e r m i n a c y a , s t a n o w c z o ś ć t o n u i r y t m u , 
zabójcza ce lność i ce lowość s łowa, p o t o c z y s t o ś ć s t r u m i e n i a , k t ó r y po wie lu z a ł o m a c h 
i p r z e g u b a c h p ł y n i e i h u c z y z r o z p ę d e m i p ros to l in i jnośc i ą w y s w o b o d z o n e g o ż y w i o ł u . 
J e s t w niej i p l ą s k r o t o c h w i l n y najwyższej p o t ę g i z r o z u m i e n i a s ieb ie i o s t a t e c z n e 
o d r z u c e n i e i p o d e p t a n i e wsze lk i ch h a m l e t y z n i ó w . D o w c i p i s u b t e l n o ś ć w y s ł o w i e n i a 
tu doszły do n a w y ż s z e g o w y ł a d o w a n i a i w y b u c h u . L a p i d a r n o ś ć i zwięz łość z y s k a ł y 
z n a m i o n a p rzeznaezen iowe j , n i e u b ł a g a n e j kon iecznośc i . 

D l a c z y t e l n i k a z a s a d n i c z o u s p o s o b i o n e g o n i eżycz l iw ie a więce j j e szcze d la p ł y t ­
k i e g o w . .Ecce h o m o " n ie b r a k d o w o d ó w z w a r y o w a n i a 
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Czyż m o ż e n i e być o b ł ą k a ń c e m filozof, k t ó r y m ó w i o s o b i e i s w o i m Z a r a t u -
s t r ze w t e n s p o s ó b : 

x"-"" „Może w o g o l è n i e s t w o r z o n o n ic n i g d y z p o d o b n e g o n a d m i a r u siły. Moje 
po j ęc i e „dyon izy j skośc i " s t a ło s ię t u najwyższym czynem; w p o r ó w n a n i u z n i e m ca ła 
r e s z t a l udzk ie j dz ia ł a lnośc i w y d a j e s ię u b o g ą i w a r u n k o w ą . Ż e t a k i G o e t h e , S z e k s p i r 
a n i p rzez c h w i l ę n i e u m i a ł b y o d d y c h a ć w ś r ó d tej n i e z m i e r n e j n a m i ę t n o ś c i i w v z y n y , 
że D a n t e w o b e c Z a r a t u s t r y j e s t t y l k o w y z n a w c ą a n i e k i m ś , k t o p r a w d ę tworzy, 
d u c h e m rządzącym śmiałem, p r z e z n a c z e n i e m , że poeci W e d } ' t o k a p ł a n i i n a w e t n ie 

„ z d o l n i r o z w i ą z a ć r z e m y k a u o b u w i a Z a r a t u s t r y , to rzecz na jmn ie j s za , i n i e daje zgo ła 
po jęc i a o od leg łośc i , o lazurowej s a m o t n o ś c i , w j a k i e j to dzieło żyje!" 

G ł ó w n e rozdz ia ły ks i ążk i ma ją n a s t ę p u j ą c e n a g ł ó w k i : 
„ D l a c z e g o j e s t e m t a k m ą d r y " . 
„ D l a c z e g o j e s t e m t a k r o z u m n y " . 
„ D l a c z e g o t a k d o b r e k s i ążk i p i s zę" . 
„ D l a c z e g o j e s t e m p r z e z n a c z e n i e m " . 
S t o r a z y N i e t z s c h e m ó w i o s w o i m n i e d o s i ę ż n y m g e n i u s z u , o tern, co zdziała ł 

d l a s ty lu , poezy i , p r o z y n i e m i e c k i e j , filozofii, p sycho log i i . K a ż d e m u łowcy śmiesznośc i 
i z n a m i o n n i e p o c z y t a l n o ś c i daje j u ż n i e b r o ń d o rąk, a le ca ły a r sena l . T a k da lece , że 
s p r a w ę o d s ą d z e n i a s iebie od czci i r o z u m u aż n a z b y t c z y t e l n i k o w i u ł a t w i a i s u b t e ł n i e j -
sza n a t u r a p o w i n n a b y z a t r o s z c z y ć się w o b e c tej pode j rzane j p r o s t o t y z a d a n i a i z a p y -
tać , czy c z a s e m N i e t z s c h e n i e j e s t s a m ś w i a d o m s w e g o s a m o c h w a l s t w a i czv w n i e m 
n i e z a r z u c a w ę d k i . Bo m ó w i o swojej w ę d c e w y r a ź n i e i daje clo z r o z u m i e n i a , że 
m o g l b v b y ć r ó w n i e n i e b e z p i e c z n y m r y b a k i e m , j a k „ K t o ś " — n ie m ó w i k to , a le świę to ­
k r a d c z o na t racą . 

T a k i s am, sub t e ln i e j s zy s ł u c h a c z m u s i być u d e r z o n y t o n e m tvcli s a m o w v w v z -
szeń. N i c są to b r u t a l n e , p ł a s k i e , j u n k i e r s k i e p r z y p i n a n i a sob ie o rde rów i odznaczeń , 
lecz b y s t r e r z u t y c h a r a k t e r y s t y k i , de f in ieye i p o r ó w n a n i a . N i e t z s c h e n ie d a r m o m ó w i 
0 sobie j ako o w i e l k i m p s y c h o l o g u . W każde j w z m i a n c e o s w o i c h dz ie łach poda je 
k o m e n t a r z n i e o c e n i o n y i n o w ą l in ię do s w e g o p o r t r e t u „n i szczyc ie la" , „burzyc ie la" , 
. .ucznia D iouvzosa" , p r z e m i e n i c i c i a war tośc i . 

N ie p o t r z e b a b y ć a d w o k a t e m , żeby z ł a twośc ią zna l e ść t ak i p u n k t w i d z e n i e , 
z k t ó r e g o to s a m o w i e ń c z e n i e się p r z e s t a n i e w y d a w a ć się ma łośc i ą l u b słabością. T a i : 
b e z w z g l ę d n y m i b e z c e r e m o n i a l n y m sta) się N i e t z s c h e w o b e c w s z y s t k i c h p o w a g świę­
tości i filozofów dzis ie j szego u s t r o j u ś w i a t a , że m ó g ł b e z c e r e m o n i a l u o ś ć tę p r zen i e ść 
1 n a s iebie . Z e r w a ! i p o t a r g a ł w s z e l k i e więzy ugod}" i e t y k i e t y , wszelki k o n w e n a n s 
e t y c z n y i l i t e r ack i . W g r u n c i e se rca czuje t a k ą p o g a r d ę d la całej opini i s w e g o oto­
czenia, to znacz} ' n i e m i e c k i e j , że w o b e c niej n ie raczy być s k r o m n y m i n ie zadaje 
sobie t r u d u l iczenia się z s ł o w a m i i p a ń s t w e m bojaźni K o g a i d o b r y c h obyczajów. 

J e d n e m ze źródeł m o c y s t y l u i po jęć u N i e t z s c h e g o j e s t n i e w ą t p l i w i e to zde­
c y d o w a n e , h e r o i c z n e w p r o s t s t a n o w i s k o w o b e c N i e m i e c . Zda je się, że n o w o c z e s n y 
d u c h p r u s k i w y h o d o w a ł w n i m w s z y s t k i e o w e żądlą i wyos t rz ; , ] d a m a s c e ń s k ą k l i n g r 
j e g o m o w v . Zasz ło tu z j a w i s k o p o d o b n e b a r d z o do o w e g o , k t ó r e daje Bv r on z s w y m Do; : 
J u a n e m . J a k t a m t e n w Ang l i i , t a k t en w N i e m c z e c h widzi o d w r o t n ą s t r o n ę p r a w d y — 
k ł a m s t w o . J a k t a m t e n w swojej , t a k t en w swojej o jczyźnie m i a ł swój wie lk i ekspe ­
r y m e n t życ iowy, swą w i e l k ą szko łę n a w s p a k . N i e m c y t o j e g o choroba , t a k a sama , 
t y l k o że n i e s k o ń c z e n i e d ł u ż s z a i roz leg le j sza . j a k te r o z p o c z ę t e o s t r e chorób} ' ciała, 
p o d c z a s k t ó r y c h j a k o p o w i a d a , s k u p i a ł się w sobie i „ z w o l n a s ię wyzwala ł " . W choro­
b a c h t a k i c h święc i ł swój p o w r ó t do s iebie , swoje i s t o t n e „uzdrowien ie" . 

D l a t e g o n i e w y b a c z a n i k o m u z s w y c h m i s t r z ó w , b r a c i p o d u c h u , i n t e l l e k t u a i -
nyc l i n a w e t k r e w n i a k ó w , jeś l i są N i e m c a m i , i s o k o ł e m o k i e m d o s t r z e g a ich n i e s p o ­
d z i a n i e w y n u r z a j ą c ą się n i e m i e c k o ś ć . W a g n e r a k o c h a ł i w ie lb i ł ; „ T r i s t a n a i I zo ldę" 
czcił j a k o d o b r o d z i e j s t w o , w y ż s z e n a d w s z y s t k i e s k a r b y L e o n a r d a d a Vinc i , g o d z i n ę 
śmie rc i W a g n e r a n a z y w a „świętą" , a l e l i tośc i n i e m a d la j e g o „ P a r s i f a l a " i dla wszy­
s t k i c h u k o r z e ń się p r zed i d e a l i z m e m n i e m i e c k i m . I d l a t e g o s a m e g o ł a m i e d a w n ą 
swą w i a r ę „ S c h o p e n h a u e r o w i , z k t ó r e g o się wziął, g d y ż n i e znos i j e g o „ k a r a w a n i a r s k i e g o 



p e r f u m u " i n a r ó w n i z i n n y m i , j a k K a n t , F i c h t e , H e g e l , S c h l e i e r m a c h e r — fa ł szerzowi 
m o n e t i t k a c z o w i zas ion (po n i e m i e c k u : S c h l e i e r m a c h e r ) . 

N i e t z s c h e n i e n a w i d z i i d e a l i z m u , a p r z y c z y n ą tej n i e n a w i ś c i j e s t to, że on z o h y ­
dza życ ie — mora l i zu je , n iwe lu j e , z a t r a c a „wie lkość spo j r zen i a " i — d o d a m od s ieb ie — 
że j e s t d o k t r y n a l n e m , s z u m n e m u p i ę k s z e n i e m rzeczy z g o ł a n i e i d e a l n y c h . Myślę , że 
n i e t y l k o z a g ł a d a p o c z u c i a h e r o i z m u i r z e c z y w i s t y c h dz i e jowych b o h a t e r ó w mie rz i 
N i e t z s c h e g o w s y s t e m a c h n i e m i e c k i c h , w ż o ł n i e r s k o ś c i k a t e g o r y c z n e g o i m p e r a t y w u , 
lecz i o b ł u d a p a ń s t w o w a , z k t ó r ą ów i d e a l i z m t a k d o s k o n a l e s ię b r a t a , i n i e m n i e j 
o b ł u d a kośc ie lna . 

„Lecz tu t a j n i c mi n ie p rzeszkodz i b y ć g r u b i a ń s k i m i rzec N i e m c o m k i l k a 
t w a r d y c h słów p r a w d y : któż inny lo uczyni f — M ó w i ę o ich w s z e t e c z e ń s t w i e m histo-
ricis. H i s t o r y c y n iemieccy n i e t y l k o że za t rac i l i z g o ł a w i e l k o ś ć spo j r zen i a n a b ieg , n a 
w a r t o ś c i k u l t u r y , n i e t y l k o że są b ł a z n a m i p o l i t y k i : w y k l ę l i n a w e t t ę w ie l ­
kość spoj rzenia . T r z e b a b y ć w p i e r w „ n i e m i e c k i m " , b y ć „rasą", p o t e m m o ż n a roz ­
s t r z y g a ć o w s z y s t k i c h w a r t o ś c i a c h i b e z w a r t o ś c i a c h in hutoricis — u s t a n a w i a ć j e . . . 
„ N i e m i e c k o ś ć " j e s t a r g u m e n t e m , „ N i e m c y , N i e m c y p o n a d w s z y s t k o " zasadą , G e r m a n o -
wie są p o r z ą d k i e m m o r a l n y m ś w i a t a w dziejach". 

„ N i e d a w n o p e w n e z d a n i e i d y o t y iii historicis, z d a n i e z g a s ł e g o n a szczęśc ie 
e s t e t y c z n e g o S z w a b a Y i s c h e r a , ob i eg ło c z a s o p i s m a n i e m i e c k i e , j a k o „ p r a w d a " : R e n e ­
s a n s i r e f o r m a c y a , oboje r a z e m t w o r z ą d o p i e r o całość — o d r o d z e n i e e s t e t y c z n e i o d r o ­
dzen i e obyczajowe" . W o b e c z d a ń t a k i c h kończ}- się m o j a c i e rp l iwość i czuję o c h o t ę , 
u w a ż a m n a w e t za obowiązek , p o w i e d z i e ć N i e m c o m w s z y s t k o , co mają n a s u m i e n i u . 
•Wszystkie wielkie zbrodnie k u l t u r a l n e cz t e rech s tu lec i ma ją n a sumieniu! . . . ł z a w s z e 
z t e g o s a m e g o p o w o d u , z n a j w n ę t r z n i e j s z e g o i c.hórzoslsct p rzed rzeczywis tośc ią , k t ó r e j e s t 
t a k ż e t c h ó r z o s t w e m p r z e d p rawdą , ze zmien ione j u n i c h w i n s t y n k t n i e p r a w d z i w o ś c i , 
z „ idea l i zmu." 

Przypuszcza jąc , że b e z w z g l ę d n a ucgaeya N i e t z s c h e ' g o j e s t p o w s z e c h n i e znaną , 
d l a d o k ł a d n o ś c i i pe łn i ob razu p rzy toczyć się godz i i t o : 

„ L u t e r , t en m n i c h złowieszczy, p r zywróc i ł Kośc ió ł i, co p o t y s i ą c k r o ć go r sze , 
c h r z e ś c i a ń s t w o z chwilą, g d y ono ulegało. . . C h r z e ś c i a ń s t w o , to w re l ig i ę w c i e l o n e 
z a p r z e c z e n i e woli żvcia... L u t e r , m n i c h n i e m o ż l i w y , k t ó r y z p o w o d u swej „n i emoż l i ­
w o ś c i " n a Kośc ió ł n a p a d ł — i — p r z e t o ! — go przywróci ł . . . K a t o l i c y mie l i by p o w o d y 
święc ić u roczys tośc i l u t r o w e , p i s ać w i d o w i s k a lu t rowe. . . " 

„ N i e m c y przez swoje „wojny o w o l n o ś ć " p o z b a w i l i E u r o p ę sensu , c u d o w n e g o 
s ensu w i s t n i e n i u N a p o l e o n a , — mają p rze to w s z y s t k o , co n a s t ą p i ł o , co j e s t dzis ia j , 
n a s u m i e n i u , tę na jbardz ie j p r z e c i w n ą k u l t u r z e c h o r o b ę i n i e d o r z e c z n o ś ć , j a k a i s tn ie j e , 
n a c y o n a l i z m , te itcrro.tr nufwimlc. na która . E u r o p a choru je , to u w i e c z n i e n i e d r o b n o -
p a ń s t w o w o ś c i europe j sk ie j , mniej p o l i t y k i : p o z b a w i l i E u r o p ę n a w e t jej s ensu , jej r o z u m u — 
zawlek l i ją w ul icę bez wyjścia... ' ' 

j a s n e m jest, że cz łowieka , k t ó r y t a k p r z e m a w i a , „utc o d k r y t o w k r a j u p ł a s k o ś c i 
eu rope j sk i e j , w N iemczech" . O d k r y t o g o wszędz ie indzie j — i u n a s też w Polsce . 

Y n a s t e m s łusznie j , że, j a k w n e t z o b a c z y m y , N i e t z s c h e w y r a ź n i e j w Hece hvm< 
niż gdz ie indziej p rzyzna je się do polskości s w e g o pochodzenia™ C. J. 

(I)okończenU- nastąpi.) 
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A U T O B I O G R A F I A N A D C Z Ł O W I E K A . 

(Dokończenie). 

S t o s u n e k N i e t z s c h e g o do d u c h a i p l e m i e n i a n i e m i e c k i e g o m o ż n a b y n a z w a ć 
chorobą. 

J a k on, b e z u s t a n n i e i z u p o r c z y w o ś c i ą m a n i a k a , s t o r azy t e m a t t e n r z u c i w s z y 
i n a pozór w y c z e r p a w s z y , w r a c a doń i n o w e ciosy w y m i e r z a i n o w e s z y d e r s t w a i o b e l g i 
c iska, t a k i c z y t e l n i k l u b s p r a w o z d a w c a m u s i t ę n i ć n i e n a w i ś c i d o N i e m c ó w p o ­
de jmować . 

B y ć może , iż N i e t z s c h e d la t e g o w k o ń c u r ó w n o w a g ę u m y s ł u s t rac i ł i l a t a 
o s t a t n i e w z u p e ł n y m m r o k u d u c h a przeżył , iż k u l t u r ą n i e m i e c k ą p o p r o s t u o d d y c h a ć 
nie by ł w s tan ie . D u s i ł s ię on w p o w i e t r z u n i e m i e c k i e j filozofii, n i e m i e c k i e j k r y t y k i , 
n i e m i e c k i e j . . . k u c h n i . A le n i e k o n i e c z n i e g a s t r o n o m i a n a r z u c o n y c h m u , j a k tw ie rdz i , 
r o d a k ó w t r u ł a .go. J e szcze p r zed zejściem do s p r a w s m a k u i o d ż y w i a n i a , w k t ó r y c h 
był r ó w n i e ż w y b r e d n y m i bez w y s z u k a n i a s u b t e l n y m , c i e rp ia ł n a n i e s t r a w n o ś ć . 

„ D l a m n i e , c o m jes t , j a k i j e s t e m , w s z y s t k i e m u , co n i e m i e c k i e , t a k obcy z n a j ­
g ł ębszych i n s t y n k t ó w , że j u ż b l i skość N i e m c a p r z e w l e k a m i t r a w i e n i e , by ło p i e r w s z e 
ze tkn ięc ie się z W a g n e r e m t a k ż e p i e r w s z e m w m e m ż y c i u z a c z e r p n i ę c i e m p o w i e t r z a : 
o d c z u w a ł e m go , czc i łem g o j a k o zagranicę, j a k o p r z e c i w i e ń s t w o , j a k o u c i e l e ś n i o n y p r o ­
tes t p rzec iw w s z y s t k i m „ c n o t o m n i e m i e c k i m " . 

W i e l u i n n y c h a f o r y z m ó w o N i e m c a c h p r z y t o c z y ć n i e p o d o b n a — t c h n ą t a k ą 
p o g a r d ą i używa ją t a k i c h e f ek tów i fortissimo o b e l g i — że b y ł o b y w p r o s t w z i ę t e m za 
t e n d e n c y j n o ś ć p o w t a r z a n i e ich n a tern mie j scu . 

O r g a n i z a c y a p s y c h i c z n a N i e t z s c h e g o j e s t b i e g u n o w o p r z e c i w n ą n i e m i e c k i e j . 
N i e znos i on p o c z u c i a n i w e l a c y i i r ó w n o ś c i , n i e n a w i d z i „ m r u k ó w " . D r o b n o m i e s z c z a ń ­
s two i p y c h a d o r o b k i e w i c z o w s k a rażą g o i do k r w i ran ią . N a t o m i a s t s z c z ę ś l i w y m s i ę 
czuje w a r y s t o k r a t y c z n y m T u r y n i e l u b w s a m o t n o ś c i a l p e j s k i e g o s zczy tu w E n g a d i n i e 
g ó r n y m . O b c u j e d u c h e m z F r a n c u z a m i i p o za k u l t u r ą f r a n c u s k ą ż a d n e j i n n e j n i e 
uznaje. N i e ufa z ł o ż o n y m s y s t e m o m f i lozof icznym i u w a ż a j e za n i e u c z c i w o ś ć ; r z e t e l n i 
są t y l k o s c e p t y c y . Z g ł ę b o k o ś c i K a n t a s i ę śmie je . 

N a w e t o r g a n i z a c y a f izyczna N i e t z s c h e ' g o zda je s ię b y ć a n t y p o d y c z n ą w s to ­
s u n k u do t y p u n i e m i e c k i e g o . S t w o r z o n y j e s t do p r a c y n a p o w i e t r z u . R a d z i n i e u f a ć 
żadnej myś l i , z rodzone j w gab inec ie . C z y t a n i e k s i ą ż e k w p o r a n e k l e t n i n a z y w a z b r o -
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d n i a ; z a w s z e i wszędz ie s z u k a w o l n e g o t c h u . J e g o h y g i e n a życia i życia t w ó r c z e g o 
j e s t z d u m i e w a j ą c o m ą d r ą i p r z e k o n y w a j ą c ą . W i d o c z n a , że całą k u l t u r ę n i e m i e c k ą 
u w a ż a za p r o d u k t n i e c z y s t y c h je l i t . O . j ę z y k u n i e m i e c k i m twie rdz i , że z g a ł g a n i a ł : 
„ I )z i ś uda ją p u r y s t ó w , a n ie u m i e j ą j u ż j e d n e g o z d a n i a z b u d o w a ć " . 

N i e m i ł o s i e r n i e k o n s e k w e n t n i e t ę p i w sobie r e sz tk i p r o f e s o r a i u c z o n e g o i czasy, 
k i e d y pi ja ł p iwo . L u b i h e r b a t ę i w raz ie po t r zeby , c h o ć n a ogó ł a b s t y n e n t , u m i e b y ć 
n a a l k o h o l w y t r z y m a ł y m j a k m a r y n a r z . „ E l e u t e r y a " n ie w ie l e b y m i a ł a z n i e g o poc ie ­
chy. N a w e t n i e pozuje n a c n o t l i w e g o i c zys t ego . D a l e k i od p r z e c h w a ł e k , daje j e d n a k 
d o z r o z u m i e n i a , że k o b i e t w j e g o życ iu n i e b r a k ł o . 

K t o by ł o ty le n a i w n y , że n a zasadz ie p i sm N i t s c h e ' g o w y o b r a ż a ł sobie, iż on 
b y ł w r o g i e m k o b i e t — w Eccc Iwino zna jdz ie go r szące d o w o d y zupe łne j p o g a ń s k o ś c i . 
N i e n a i w n i wiedzie l i i p r z e d t e m , że w r z e k o m a o w a w r o g o ś ć p o l e g a ł a j e d y n i e n a z a l e T 

c a n i u os t r e j , zdobywcze j t a k t y k i w o b e c kob ie t , n a zna jomośc i icli żądzy p a n a , a le n i e 
n a w y r z e k a n i u s ię n i e w i a s t , l u b zgo ła n iechęc i do n i c h . . . 

N i e t z s c h e j e s t c z ł o w i e k i e m rasmoym, i s t o t n y m d ion izy jczyk iem. Zdobył s ię n a 
t ę w y s o k o ś ć u p o d o b a ń , ś m i a ł o ś ć g e s t ó w , n iezawodzącą n i g d y w y t w o r n o ś ć , że c h o ć 
z w i e r z a s ię ze w s z y s t k i e g o i n a w e t n e g l i ż swój pokazu je , n ie p rzes t a j e b y ć p i ę k n y m . 
K a ż d y i n n y , zwłaszcza N i e m i e c , g d y b y ty le m ó w i ł o żo łądku i o d y e t e t y c e , s t a ł b y się 
p ł a s k i m i t r y w i a l n y m : t w ó r c a Z a r a t u s t r y n i g d y n i m n ie j e s t . 

U m i a ł on w s z y s t k o w swej n a t u r z e u p i ę k s z y ć m a j e s t a t e m siły i d u m y . Cho r o ­
w i t y i cho ru j ący n i e poświęc i ł s w e g o p ió r a c ie rp ien iu , n i e zaszczyci ł c h o r o b y z b y t n i ą 
u w a g ą , lecz ją s w y m k u n s z t e m p r z e m i e n i a n i a war tośc i p r z e t w o r z y ! n a p r o c e s oczysz­
czający, skup ia j ący . Z c h o r o b y w y n i ó s ł tern większe u w i e l b i e n i e dla zdrowda i życia 
i t e g o w s z y s t k i e g o , co daje ś rodowdsko n a t u r y Szczytnej, s łoneczne j , suche j , p rzy jazne j . 
S ł u s z n i e p o d n o s i s a m l a z u r o w e o toczę s w o i c h p i sm i wie , że w n ich j es t p e w i e n , j a k 
m ó w i Riei i l , pleni a/r. p e w i e n sze rok i r y t m , w k t ó r y m człowiek czuje się j a k b y u p o ­
jony ozonem. 

. . I n s t y n k t wrócen ia do z d r o w i a — m ó w i , podnosząc swój a n t i - d e k a d e n t y z m — 
zabronił mi filozofii u b ó s t w a i z n i e c h ę c e n i a . . . A p o c z e m pozna je się w g r u n c i e , że 
człowiek sn; udał! Po tern, że cz łowiek u d a ł y mi l e n a m dz ia ła n a zmys ły : że wyrzeź ­
b i o n y j e s t z d r z e w a , k t ó r e jes t t w a r d e , d e l i k a t n e i w o n n e z a r a z e m " . 

J a k p r a w d z i w y o s o b n i k r a s o w y , n ie z a p o m i n a n i g d y o f izyczności a b o j o w a n i u 
j e g o n i e obcą jes t s z e r m i e r k a r y c e r s k a . Z z a d o w o l e n i e m w s p o m i n a , że walczy! w woj ­
n i e n i e m i e c k o - l r a n c u s k i e j : w tern w s z y s t k i e m co m ó w i , znać i n t u i c y ę s i łacza, aczko l ­
w i e k n im n ie j e s t , i w z g a r d z i c i e l a o c h l a p ł y c h mięśn i . J e g o s k o k i i r u c h y przy zma­
g a n i u się z p r z e c i w n i k a m i , a w ł a ś c i w i e z u i e c i e r p i a n y m i d o g m a t a m i , są sp rężys te , t a k i e 
„ z n i e n a c k a " , j a k p c h n i ę c i a szpady . C h w a l i swą p r z e b i e g ł o ś ć i o d w a g ę i s ł ucha r a d y 
S t e n d h a l a , iż w s t ę p do s p o ł e c z e ń s t w a n a l e ż y o t w i e r a ć sobie p o j e d y n k i e m . 

W duchu N i e t z s c h e g o p ł y n ą p i e r w i a s t k i d u c h ó w W o l t e r a , B y r o n a i H e i n e g o . 
T o są j e g o p r a w z o r y . Pyszn i s ię t e m , że j e s t t ak s amo „ w i e l k i m p a n e m " j a k W o l t e r : 
o b u r z a się n a tych , co śmią s t a w i a ć „ F a u s t a " obok „ M a n f r e d a " , o H e i n e m zaś woła . 
że „ n a p r ó ż n o p rzez w s z y s t k i e w i e k i s z u k a m u z y k i r ó w n i e s łodkie j i n a m i ę t n e j " . 
„ H e i n e i j a b y l i ś m y zgoła p i e r w s z y m i m i s t r z a m i j ę z y k a n i e m i e c k i e g o — n i e z m i e r n i e 
od leg l i od w s z y s t k i e g o , co czyści N i e m c y z n i e g o uczyn i l i " . 

W e krwi zaś N i e t z s c h e ' g o p ł y n i e k r e w polska. I t en fak t , w y r a ź n i e i n i e d w u ­
z n a c z n i e p r zezeń z u c z u c i e m c h l u b y p o d n o s z o n y , objaśnia i s t o t n i e i r e a l n i e całą . ową 
r a s o w o ś ć i w s z y s t k i e n a r o d o w o ś c i o w e s y m p a t y e i k r e w i e ń s t w a , a n t y p a t y e i p r z e c i w i e ń ­
s t w a P r z o d k o w d e moi byl i s z l ach t ą po l ską : s tąd to p o s i a d a m w e k r w i wie le 
i n s t y n k t ó \ y r a s o w y c h , k t o wie? m o ż e n a w e t liberum iicto.' J e ś l i p o m y ś l ę , j a k c z ę s t o 
w d rodze p r z e m a w i a j ą do m n i e j a k o do P o l a k a i to Po lacy s ami , j a k r z a d k o b iorą 
m n i e za N i e m c a , to m o g ł o b y się z d a w a ć , że na leżę ty lko do N i e m c ó w nakrapianyc/f. 
T y l k o z m a t k i j e s t N i e m c e m (str. 12). 

O t em, j a k i e w r a ż e n i e m i ł e s p r a w i a j e g o p o j a w i e n i e s ię n a u l i cach u k o c h a n e g o 
T u r y n u , p o w i a d a : „ . . . S t a r e p r z e k u p k i n i e mają spokoju , p ó k i m i z w i n o g r o n s w y c h 
n i e w y s z u k a j ą na j s łodszych . T a k dalece t r z eba b y ć f i l ozo fem. . . N i e n a p r ó ż n o zwie 
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on P o l a k ó w F r a n c u z a m i śród S ł o w i a n . P o w a b n a R o s y a n k a n i e p o m y l i s ię a n i n a 
chwi lę , gdz i e m n i e za l iczyć" (str. 53). 

„ J a s a m zawsze jeszcze n a z b y t j e s t e m P o l a k i e m , b y za C h o p i n a n i e o d d a ć całej 
r e sz ty m u z y k i " (str. 110) i t. d. v 

T a k i e w y z n a n i a p o w i n n y b y s t a ć s ię h a s ł e m i u p o w a ż n i e n i e m do s z e r o k i c h 
w y w o d ó w o i n d y w i d u a l i z m i e , a r y s t o k r a t y z m i e i k r ó l e w s k o ś c i N i e t z s c h e ' g o , do zes t a ­
w i e ń j e g o d u c h a z d u c h e m naszej poezy i i t. p. P i s z ą c y t e s ł o w a n i e r a z j u ż n a t y c h 
ł a m a c h p o w i n o w a c t w a ich n a t r a c ą } i n ie c h c i a ł b y się p o w t a r z a ć . T y m r a z e m c h o d z i ł o 
m u j e n o o u z u p e ł n i e n i e dawnie j sze j c h a r a k t e r y s t y k i n a z a s a d z i e p o t ę ż n e j , m ł o t e m 
i m i e c z e m p i sane j au tob iogra f i i . C. f. 
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